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Cena eg z em p la r za  25 gr.
Prenum . Miesięczna 1 zł. kwar­
talna 3 zł. z przesyłką do domu.

CENA O GŁOSZESl:
Cała stronica ostatnia 250 zł
1 ół stronicy ostatniej 140 „
Ćwierć stronicy ostatniej 75 „

Cara st. pierwsza pod nagłówkiem 350 7.1 
Ogłoszenia zamiejscowe są o 25% droższe 

„ zagraniczne są  ̂o 50% droższe 
D robne ogłoszenia za słowo S g r 
m atrym onialne 10 „
dla posad poszukujących > 4 * 

tłustym drukiem podw ójnie 
Przy w ielorazowych ogłoszeniach udziela 

się odpow iedniego opustu.

DroloHcio-JoFiUmło-SailiBFSło-Stnjsli
BEZPARTYJNY TYGODNIK INFORMACYJNY.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Ź u p n a  1. Nr. teł. 270

Konto czekowe P. K. 
Kraków 406419.

O. Redaktor  przyjmuje codz iennie 
od  12 — 1. w  południe.

O d d z i a ł  w Borysławiu Oddz ia ł  w  S mborze
Pa ń s k a  368 Rynek 6 .

Oddzia ł  w Stryju 
Mickiewicza 23.

Godziny  urzędow e 
od  12 - 1.

Opony 9 9 potaniały!
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vM OTOJT Sizeflażaaiaii.alcasarji
Drohobycz, plac Bartłomieja 3.

N A F T O W E G O .
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Telefon Nr, 350,
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B. poseł na Sejm Dr. TARGO W SKI-

Jeżeli cnodzi  o naszego  sąsiada 
na w schodz ie  to  jako przykład p rzy ­
toczę  s łow a jednego p rzyw ódców  
komunizmu,  który w  przemówien iu  
w ypowiedzianem na wielkiem z g ro ­
madzeniu  oświadczył ,  że o ro z b ro je ­
niu u nich mowy być nie może.  bo 
cze rwona  arrnja służy nie tylko Rosji, 
ale rewolucji,  że do waiki z kapita­
łem, m uszą  użyć armat i karabinów,

Dia tego o tern w spom inam ,  bo  
jeżeli chodzi  o ideę pokoju ,  której 
Polska hołduje,  to m u s : ona znaleźć 
zrozumienie  na zachodzie  w  tern zna­
czeniu, źe s tw orzone  zos taną  siły, któ­
re będą  stały na straży tego  poko ju .

Nie od te g o  trzeba zaczynać,  
kto chce pokoju  na świecie —  by 
stwarzać now e  konflikty i n ow e  w o j ­
ny, ale t rzeba rozpocząć  od  s tw orze ­
nia siły, która będzie stała na straży 
pokoju ,  siły nie jednego narodu,  ale 
wszystkich narodów ,  które będą  roz­
sądzały i własne interesy i b ę d ą  je ­
dnocześnie  rozsądza ły  i naruszenie 
lego pokoju,  w  jakikolwiek s p o s ó b  
m ogą cego  światu groz ić  ogólną za­
wieruchą.

Rząd polski dawno już oświad­
czył, że pods taw ą  zasadniczą,  na k tó ­
rej ma się myśleć nad zabezp iecze­
niem pokoju  musi być najpierw siła, 
która stoi na straży pokoju  i jego 
bezpieczeństwa,  a później  dopiero,  
m ożna  mówić  o sądach po lubow nych  
pomiędzy  narodami,  później m ożna  
mówić  o rozbrojeniu.

Bo czyż istnieje jedno pańs two,  
w eźm y bliższych i dalszych sąsiadów, 
którego  granice byłyby granicami 
etnograficznemu Nie —  ludzkość  się 
wzajemnie przenikała. Narody  to nie 
są zamknięte,  mai twe figury, lecz ży­
w e organ izmy,  które posuwają  się 
n ap rzód  lub cofają. Dlatego ścisłe w y ­
tyczenie granic etnograficznych jest 
rzeczą niemożliwą i te narody,  które 
dziś widzą,  że w Pplsce są mniej­
szości  n a ro d o w e  : Żydzi  czy Bia'o-  
rusini czy Ukraińcy, niech pamiętają 
o tern, że i poza  granicami Polski są 
Polacy.  Ileż to mil jonów Polaków 
mieszka dziś na Białej Rusi i Ukrainie 
Sowieckiej,  na Litwie i Łotvvie, na 
niemieckiej części G ó rn e g o  Śląska i 
w Prusach Wschodnich  — to są mil- 
jony  głów, obywatel i  naszych,  co do 
których nie idziemy z hasłem w y p o ­
wiedzenia wojny  imperjal is tycznej o 
przyłączenie tych ziem, ale pragniemy 
tylko poszanow an ia  ich na rodow ośc i ,  
wyznania,  ich praw, tak jak my to 
zobowiązali śm y się dawać i dajemy 
mnie jszościom narodow ym w  Polsce.

Prądy poko jow e ,  które cały czas 
przebiegały Europę  dla nas były n ie­
słychanie niebezpieczne,  bo  nie u- 
względniały naszych  specjalnych w a ­

runków, mianowicie między Niemcami 
i Rosją.

A tak zwana „demokracja" na 
Zachodz ie  odznacza  się kompletną 
nieznajomością  s to sunków i życia 
Polski. Ci, którzy potrafią we własnych 
pańs twach przeprow adz ić  cały szereg 
now ych  form życiowych,  grzeszą  cał 
kowitą nieznajomością życia polskie­
go.  O  tej nieznajomości  s tosunków  
przy toczę  przykład — oto  jeden z 
delegatów angielskiej partji pracy, 
będąc  wysłany na zjazd związków 
zaw odow ych  w Rosji, miał odwagę,  
czelność  powiedzieć,  przemawiając na 
paradzie armji czerwonej ,  że robotnik 
proletarjat angielski jest z Wami bo 
w 1920 r. pomagał  w walce z imper-  
jahstyczną Polską.  1 to powiedział  
delegat angielski 1924 r. w te d y /  gdy 
na gruncie Anglji komuniści angielscy 
dali się poznać  partji pracy,  kiedy tym 
komunis tom partja ta zawdzięcza 
przegraną,  bo  spos t rzeżono ,  że ten 
stan rzeczy p rowadzi  w konsekw en­
cji do anarchji i rewolucji.

Rząd sowiecki ilekroć mu czy to 
Rząd polski,  czy rumuński,  czy an­
gielski, lub francuski m ó w i ! zawarl iś­
cie Traktaty poko jow e  powinniście go  
wypełniać,  zobowiązaliśc ie się nie 
mieszać do wewnętrznych s tosunków  
państw, a prowadzicie agitację, to 
Rząd  sowiecki odpowiada :  to nie ja, 
ja jestem rządem sowieckim, a poza-  
tem u mnie istnieje 3-a międzynaro ­
dówka,  która grupuje  proletarjat całe­
go  świata w M oskwie  i s tamtąd,  — 
z Komisarjatu trzeciej międzynaro­
dówki w y chodzą  rozkazy,  żeby na 
Łotwie robić rewolucję,  w  Polsce nie 
poko je  — ale tego nie robi  rząd 
sowiecki tylko 3-a międzynarodówka.

Dawniej  to się robiło tak, że w 
prawie czy w s tosunkach międzyna­
rodow ych  był ten zwyczaj ,  że jeżeli 
jedno  pańs tw o drugiemu chciało coś 
zabrać,  to w ypowiadało  wojnę dzi ­
siejsza Rosja ma inne s p o so b y .  Agi­
tuje wewnątrz,  robi zamach stanu, tak 
jak zrobiła  to w nieszczęśliwej  Gruzji,  
gdzie temi samemi metodami zrobiła  
zamach stanu,  a później  wysłała 
wojska federal is tyczne Rosji s o ­
wieckiej na p o m o c  pańs twu gruz iń­
skiemu, te same metody  stosuje  R o ­
sja sowiecka do  wszystkich pańs tw  
i te same chciałaby przenieść na P o l ­
skę, gdyby  Polska była tym małym 
krajem, któryby na to pozwoli ł.

M ożna  zrozumieć ,  dlaczego taka 
jest poli tyka Rosji do małych państw, 
ale dlaczego jest taką w s tosunku do 
wielkich mocars tw  ? Nie ma m ow y  o 
tern, żeby Rosja podbi ła  Francję i 
Anglję, ona m o ż e  myśleć o p rzy łą ­
czeniu Polski,  Estonji,  Litwy, Łotwy, 
jak już podbiła cały szereg  na rodów

Z  P i s zc zan i .
(Ś w ia to w e  Z d r o j o w i s k o  p r z e c i w  r eu ­

m a tyzm ow i . )
Kąpiele mułow e,  okłady mie jscowe z 

mułu,  jak również taksa kuracyjna są w Pi- 
szczanach  podz ie lone  na klasy tak, że każ ­
dy m oże  koszta kuracji d os to so w ać  do  
swych s tosunków majątkowych.

Bliższe informacje: 
ustnie; Ph.  Mr: G F. Tobiaszek,  D r o h o ­
bycz,  Rynek,  i Leon Backtrog,  Borysław, 
Tel, 323. Pisemne:  Biuro Piszczany dla Pol ­
ski, Cieszyn-

i t rzyma je p o d  ciężarem os ławionej  
tam wolności  dlaczego więc w  stO' 
sunku do  tamtych na rodów  uprawia 
się taką samą poli tykę.

To jest poli tyka bardzo  mądra 
i przezorna ,  polityka pokazywania 
pięści: nie dacie pieniędzy,  to  my 
wam zrob im y rewolucję, nie dacie 
kredytów czy to w a ió w  —  będziecie 
p row adz ić  przec iwko nam agitację — 
to my wam zrobimy rewolucję  w e ­
wnątrz kraju T c  jest  polityka, która 
w yzyskuje dzisiejszą nędzę  klasy ro -  
botniczej  we wszystkich państwach,  
która wyzyskuje  kryzys g o s p o d a rczy  
po  to, żeby prowadzić  imperjal isty-  
czną poli tykę Rosji.

Polska do wewnętrznych  s te sun  
ków Rosji wtrącać się nie chce — ale 
serdecznie wspó łczu je  z narodem r o ­
syjskim, serdecznie w spó łczu je  zwła ­
szcza  z ch łopem rosyjskim, który się 
stał pas twą tego wszystkiego co tam 
jest, który jest dziś tym materjałem, 
mającym dos tarczać podatków,  który 
jest t raktowany jak niewolnik,  z tą  
zmianą,  że temu niewolnikowi dano 
większą przestrzeń ziemi do orania.

Jakaż jest więc rola p o!ski?
Rola Polski w  tej części Europy ,  

którą zamieszkujemy, przy  tych cią­
głych i szybkich przeobrażeniach,  musi 
być specjalna.  Polska mim o so juszów,  
które zawarła,  Polska, która ma pra­
w o  i warunki do życia i rozwijania 
się, Polska nie m oż e  an : chwili spać 
spokojnie ,  nie m oż e  myśleć:  oto m a­
my traktat. Pańs tw o polskie musi być 
również tern. które nie patrzy o b o ­
jętnym wzrokiem na to co się az 'e je  
z najbl iższymi sąsiadami,  bo  dziś jest 
kolej na jednych - jutro - na Polskę.

Dla Polski nie jest oboję tnem,  
jaki jest  los innych państw> albo czy 
na Bałkanach jest ład i spokój  —  lub 
czy ognisko komunistyczne,  które 
do p ro w ad za  do now ych  wichrzeń,  r o ­
zwija się w kraju.

Na zakończenie w s p o m n ę  to,  co 
napisałem na początku: Polska poli­
tyka zagraniczna musi mieć własne  
cele i środki musi się jednaK liczyć
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Akcja miasta Drohobycza przeciw 
tworzeniu „Wielkiego Borysławia

VI.
Tworzenie więc miasta na niepe­

wnej i kruchej podstawie miasta o 
niepewnej przyszłości i to w czasie 
ju ż  wyłaniających się oznak upadku 
warunków, wśród których to miasto 
może istnieć i rozwijać się, je s t szko- 
dliwem ju ż  samo w sobie. Lecz o 
wiele jeszcze więcej je s t  ono szkodliwe 
w wypadku, gdy to powstać mające 
wielkie miasto niszczy i rujnuje dru­
gie miasto, pod którego bokiem pow­
staje miasto, które na tradycji i dzie­
jowej historji ufundowane, zapewniło- 
sobie na  stałe warunki swego istnienia.

Pozatem nie możemy przeoczyć 
i kwestji drugiej, która będzie nieu- 
niknionem następstwem Wielkiego Bo­
rysławia.

Wielki Borysław o 36.000 mie­
szkańcach, obejmujący obszar 74 km 2 
nie może pozostać ja k  dotychczas 
miastem należącem do rzędu miaste­
czek objętych ustawą z r. 1896, pra­
cujących i  rozwijających się pod opie­
ką i  kontrolą swego W ydziału powia­
towego.

Budżet dzisiejszy Wydziału po­
wiatowego określa się dziś cyfrą oko­
ło 1,000.000 zł- dochodu, a na tę 
sumę dochodów składa się dochód z  
samego tylko Zagłębia naftowego w 
kwocie przeszło 750.000 zł. Z  chwilą 
powstania Wielkiego Borysławia ma 
powiat drohobycki jako tako stracić 
na rzecz Wielkiego Borysławia docho 
dy w sumie przeszło 114 miljona zł. 
a pozostałym dochodem w sumie oko­
ło ćwierć miljona złotych opędzić i 
pokryć te wszystkie wydatki, które on 
jako ciało samorządowe powiatowe z  
woli ustawy i faktycznych stosunków 
dotychczas ponosił. Czy będzie mógł 
Wydział powiatowy drohobycki spro­
stać temu zadaniu, okaże ju ż  najbliż­
szy  rok po powstaniu Wielkiego Bo­
rysławia. Jak będą wyglądać drogi 
publiczne, pozostające pod zarządem 
Wydziału powiatowego w Drohobyczu 
jeżeli ten Wydział będzie rozporzą­
dzał zaledwie czwartą częścią tych 
dochodów, które dziś nie starczą 
na utrzymanie stanu dróg i środków 
komunikacyjnych wogóle w swym po­
wiecie.

A  przecież sprawa należytego sta­
nu dróg w powiecie nie może być

obojętna dla miasta Drohobycza. Je­
żeli miasto Drohobycz ma być pozba­
wione wpływu na zagłębie naftowe, a 
zarazem  z uwagi na arterje komuni­
kacyjne odcięte od reszty powiatu , 
którego je st stolicą, to w ten sposób 
odmówiono chyba miastu Drohobycz 
prawa do dalszego istnienia.

A n i W ydział powiatowy, ani też 
miasto Drohobycz nie będzie mogło 
pozwolić na to, by stan dróg w po­
wiecie drohobyckim oraz stan innych 
urządzeń i instytucji, kierowanych do 
tychczas przez W ydział powiatowy, 
ucierpiał na tem, że powiat stracił 
3j4 miljona zł. rocznie dochodu na 
rzecz Wielkiego Borysławia. Brakują­
cych 750.000 zł. rocznie będzie mu­
siało znaleźć pokrycie w budżecie W y­
działu powiatowego, a pokryte one 
zostaną przez dalsze obciążenie tych 
wszystkich gmin, które obecnie poza  
Wielkim Borysławiem przyczyniały  
się do kosztów utrzymania i wyró­
wnania budżetu powiatowego.

Z  przedstawionego powyżej stanu  
rzeczy przychodzi miasto Drohobycz 
do następujących wniosków:

Stworzenie Wielkiego Borysławia 
m ogłoby dać korzyści bardzo proble­
matyczne, natomiast daleko pewniej 
może za  sobą pociągnąć fa ta lne  na­
stępstwa nie tylko dla poszczególnych
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gm in, które złożyć się mają bezpo­
średnio na jego powstanie, ale także  
i dla Skarbu Państwa, który ja k  to 
przedstawiliśmy wyżej, dla należytego 
wprowadzenia w życie tego nowego 
centrum przemysłu naftowego, musiał­
by ponieść mil jonowe wkłady i inwe­
stycje. Ten sam W ielki Borysław z a ­
chwiałby ponadto poważnie egzysten­
cją sąsiedniego miasta Drohobycza, a 
zagroziłby równocześnie ruiną i do­
tychczasowemu uporządkowanemu bu­
dżetowi Wydziału Powiatowego w 
Drohobyczu.

Innemi słow y, Wielki Borysław  
pociągnąłby za sobą nieobliczalne 
wprost konsekwencje dla samego siebie, 
czyli dla Skarbu Państwa , dla pawia 
tu drohobyckiego i dla miasta Droho­
bycza, a czy przyniósłby szczęście i 
zapewnił rozwój samemu sobie, to po­
zostałoby pod wielkim znakiem pyta­
nia ju ż  pierwszych najbliższych lat 
jego istnienia.

Jeżeli przemysł naftowy wymaga 
współdziałania tych wszstkich gmin, 
na których terytorjum on się rczwija, 
to cel ten daleko pew niej a bez czy­

jejkolwiek szkody można osiągnąć 
przez powołanie do życia w naszem  
Zagłębiu naftowem celowych zw ią­
zków komunalnych.

(Ciąg dalszy 
z tem, że opiera się na opinji i sądzie 
narodów ,  musi się liczyć z p o ł o ż e ­
niem m iędzynarodow em  i do tego,  
jeżeli nie może  dos tarczać celów - to 
m oże  i musi d o s to so w a ć  środki.

Polska polityka zagraniczna na to 
ażeby miała m ocne  środki,  musi  się 
o p rzeć  na zwartej opinji s p o łe czeń ­
stwa,  bo  to ]es t  dziś  największa siła, 
p oza  siłą armji, p o z a  siłą g o s p o d a r ­

ze str. 2-ej.)
czą i jeżeli głos Polski jna być r zu ­
cony  na szalę, musi być g ło sem  zw ar­
tej opinji s p ołecznej ,

Bo Polska jest  dziś  tem m o c a r ­
s twem, które ma prawo i obcw iązek  
przemawiać ,  nie tylko w  swoich w e ­
wnętrznych spraw ach ale i w spra-  
wach Europy .

KOMUNIKAT,
Pan Wojewoda Dr. Bronisław Nako-  

niecznikow-Kiukowski zainicjował na tere­
nie tutejszego województwa akcję niesienia  
pom ocy głodującym na Wileńszczyźnie, zw o  
łując ścisły Komitet, którego obrady odbyły  
się w dniu 22. maja br, o godzinie  10-tej 
rano w sali posiedzeń Urzędu W ojew ódz­
kiego. Za zgodą Pana W ojew ody rozszerzo­
no działalność ściślejszego Komitetu przez  
powołanie do życia Komitetu Wojewódzkie  
go  i Komitetów powiatowych niesienia p o ­
mocy głodującym na Wileńszczyźnie,

W myśl wskazówek Ministerstwa Spraw  
Wewnętrznych ustalono dalszą działalność  
powołanych komitetów: tak W ojewódzkiego  
jak i powiatowych w  kierunku:

I) pobudzenia ofiarności społeczeństwa  
i koordynowania akcji zbierania środków

materjalnych,
2) organizowania własnych imprez d o ­

chodow ych i zbiórek,
3) gromadzenia środków zebranych przez  

Komitety powiatowe, bądź ofiarowanych 
bezpośrednio przez instytucje, organizacje, 
bądź przez osoby pojedyncze,

4) przekazywania środków zebranych 
Komitetowi Głównemu, bądź też za jego  
zgodą Komitetom Wykonawczym,

5) Sprawozdania kierownictwa i koordy­
nowania działalności Komitetów Powiato­
wych,

6) Prowadzenia szczegółow ych zestawień  
środków zebranych i przekazanych oraz 
układania i przesyłania Komitetowi G łów ne­
mu sprawozdania z całokształtu akcji na 
terenie Województwa,

7) delegowania jednego przedstawiciela  
do Komitetu G łów nego.
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Dr. Joachim Hausman.

Kartel a rafinerje pozakartelowe.
(Dokończen ie. )

Charakte rystycznem jest  źe S yn­
dykat, znając prawdziwy stan rzeczy 
rozgłasza urbi et orbi, że małe rafine­
rje przerabiają obecnie  150 proc,  p o ­
nad normalną  ilość, te m sam em  wyku 
pują więcej ropy  i pow odu ją  zwyżkę 
iej ceny. Ta  taktyka małych rafinerji 
musi z konieczności  doprow adz ić  do 
rozbicia Syndykatu a te m sam em  unie 
możliwie konsolidację całego p rze ­
mysłu naf towego.

Tylko troska o d ob ro  ogólne 
p rzemysłu  naftowego skłania S yndy­
kat, że obecnie jeszcze  raz chce p o ­
djąć rokowania  z małemi rafinerjami 
celem skłonienia ich do  wstąpienia do 
Syndykatu.  Z enuncjacj i tych wynika, 
że Syndykat  już z góry  p rzy g o to w u ­
je sob ie  usprawiedliwienie dla p o n o ­
w nego  rozbicia pertraktacji.

Nie ulega też wątpliwości ,  że 
ho ro sk o p y  dla tych pertraktacji nie 
są zbyt  korzystne i wtajemniczeni 
twierdzą,  że sam Syndykat obecnie 
niechętnie je rozpoczyna ,  licząc się z 
tern, że w obec  obecnej  zmiany R zą ­
du stanowisko  jego w o b e c  Rządu 
się bardzo  w zmocni ło  !

Ostateczn ie  jeszcze  kilka uwag  
na temat zasady, którą Syndykat  p rz y ­
jął za pods taw ę  do  ustalenia kon tyn­
gentu  dla małych rafinerji a m iano ­
wicie średnia z przeróbki  w o d n o ­
śnych rafinerjach w latach- 1925,1926 ,  
1927. O d  zasady  tej zresztą w p o ­
szczególnych  przypadkach Syndykat 

podczas  ostatnich p e r ­
traktacji ods tępyw ał  i p rzyznawał  nie 
którym rafinerjom nawet i wyższe  
kontyngenty aniżeliby na pods tawie  
średniej trzechletniej wypadało .  O b e ­
cnie znow u Syndykat  w ysuw a zasadę 
trzechletniej średnie] przeróbki  z lat 
1925-1927.

W spom niany  okres był czasem 
os t rego  przesilenia w przemyśle  ra­
fineryjnym, a nawet  kartel roku 1926 
nie sp rowadził  skonso l idowania  s to ­
sunków  ze wzg lędu na to, że duże 
rafinerje same nie respek towały  ukła­
d ó w  syndykackich i dawały tajemnie 
odb io rcom  n iedozw olone  bonifikacje 
cen, a przedwszystk iem warunków 
płatności .  Nic dziwnego,  źe małe ra­
finerje — nie mogąc  dot rzymać  
kroku i nie chcąc narazić się na zna ­
czne straty, wolały ograniczyć p r z e ­
róbkę do  minimum lub nawet  cał­
kiem zas tanowić  rafinerje.

W tym względz ie zas tosowywa-  
ły małe rafinerje taką samą taktykę 
kupiecką jak szereg  średnich i dużych 
rafinerji — między  niemi na jpow aż ­
niejsze i najlepiej f inansowo ufundo­
wane — które wszystkie w roku 1927 
albo znacznie ograniczyły, albo z u ­
pełnie zas tanowi ły  ruch fabryczny.

Nie ulega wątpliwości ,  że wiele in­
nych firm by łoby  również tak p o s t ą ­
piło, gdyby w zględy na długi i n ie o­
dzow ne  płatności nie były ich znie­
woliły do tego,  by puścić się na 
bystrą falę ówczesnej  konjunktury,  jaki 
był efekt tej pracy już wyżej  w s p o ­
mniano. Przeróbka  z tych trzech lat 
u tych firm, które z os trożności  ku­
pieckiej ograniczyły ruch, musi w y ­
paść niżej aniżeli wynosi  faktyczna 
średnia p rzeróbka  tych p rzeds ię ­
biors tw  w czasach normalnej  konju- 
ktury i jasnem jest dalej dlaczego 
Syndykat  chwycił się w odniesieniu 
do małych rafinerji tej właśnie zasa-

dy-
Nie m ożnaby  twierdzić, że istnie 

je jakaś logiczna konieczność,  która- 
by nakazywała,  że kontyngent  danej 
rafinerji zależnie od ilości p rzerob io ­
nej we w spom nianym  okresie t r zech ­
letnim ma być większy lub mniejszy.  
W yglądałoby na to, że p rzeds ięb io r ­
stwa, które ostrożnie  i rozsądnie pra­
cowały mają za to ponieść zas łużoną  
karę w postaci  zmniej szonego  k on ­
tyngentu na cały czas trwania Syn­
dykatu!  Chyba  nikt rozsądny  tego  
twierdzić nie b ę d z i e ! Nad  zasadą 
trzechletniego przecięcia przeróbki,  
której zresztą nie zas to sow ano  ró w ­
nież i w odniesieniu do wielkich ra­
finerji m ożnaby  dyskutować,  gdyby  
za pods taw ę  wzięto lata normalnej 
konjunktury — nigdy jednakże,  gdy 
lata te są okresami nadzwyczajnych 
przesileń !

W każdym razie nie m ożna  się 
w takim wypadku  dziwić i wołać  o 
p o m o c  Rządu przec iwko o po rnem u  
dlatego tylko, że ktoś, który z naj­
rozmaitszych'  p o w o d ó w  uważa,  że 
dana zasada go  krzywdzi i wskutek 
tego  nie chce przystąpić do Syndy­
katu. Przeds ięb iorstwo przem ysłowe 
nie jest tow. dobroczynnośc i  i nie ma 
tern nic d roższego  jeśli ktoś, który 
przez  szereg  lat p racował bez zysku 
lub m oż e  nawet ze stratą, stara się 
wykorzys tać  korzystniejszą dla s iebie 
konjunkturę i nie chce zgodzić  się na 
przys tąpienie  do Syndykatu p od  nie­
korzystnymi dla s iebie warunkami na 
to tylko, by inni mogli dużo  i łatwo 
zarabiać.

Dla każdego przedsiębiors twa 
istnieje pewrie minimum przeróbki ,  
które musi mu być ' przyznane,  jeśli 
ma p racow ać  chociażby  tylko z mi­
nimalnym zyskiem. Więc albo zależy 
na tern, by dana firma przystąpiła  do 
Syndykatu,  więc zależy jej ten s p r a ­
wiedliwy kontyngent  przyznać —  al­
bo  jest to dla sprawy oboję tnem. W 
takim razie należy ją pozos tawić  w 
spoko ju  p oza  S y n d y k a te m !

Nie ulega zresztą wątpliwości ,  że

gdyby  panowie  ze Syndykatu zechcie  
li zapom nieć  o represjach rządowych 
w o b e c  małych rafinerji, natomias t  za ­
dali sobie trud obliczenia różnic,  któ 
re m o g ą  pow stać  na wypadek,  gdy b y  
Syndykat  przyznał  żądania małych 
rafinerji, doszl iby do  ciekawego w n io ­
sku, że jeden miesiąc walki więcej 
Syndykat  kosztuje,  aniżeli wynosi  ca­
ła różnica we wszystkich 4 latach 
przewidzianego istnienia Syndykatu ! 
Więc trochę rozsądku  i t rochę dobrej  
woli !

W dniach 9 i 10 maja br.  odby ł  p. 
w o je w o d a  stanisławowski  Dr. Bronisław" 
Nakoniecznikow-KIukowski p o d r ó ż  ins pe k ­
cyjną do powiatu ko so ws k ie go ,  ko łomyj-  
skiego i nadwórniańsk iego.

W powiecie kosowskim z lust rował 
Pan  W o je w o d a  gminę  Kuty, gdz ie  zwiedził  
dwie piekarnie i restaurację, w Żabiern p r z e  
prowadzi ł  lustrację gospodark i  gminnej  i 
rzeźni.

W Kołomyji poświęcił  Pan W o j e w o d a  
cały swój po by t  sp ra wom g o sp o d a rk i  
miejskiej, poc zem  wyjechał  do  powia tu 
nadwć rn ia ńsk i ig o .  Tu  zwiedził  Pan  W oj e ­
w od a  kolejno Worochtę,  Tatarów,  iMikuli- 
czyn, Jamnę,  Jaremcze i Derę .

W Worochcie  lustrował  Pan  W o j e w o ­
da Urząd gminny,  Pos te runek  P, P. sklep  
to waró w mieszanych,  fabrykę wody sodowej ,  
pens jona ty „Lena' '  i „Warszawianka" i p rzy 
tej sp o so b n o śc i  wydał Pan  W o je w o d a  sze­
reg zarządzeń natury sanitarnej.

Następnie odbył  Pan  W o j e w o d a  dłuż­
szą konferencję z Wiceprezesem Wydzia łu 
klimatyki Drem Żółcińskim na temat  pian ów  
regulacyjnych Worochty,  p la nów o d w a d n ia ­
nia te renów budowlanych ,  założenia parku ,  
chodników,  oraz skraplania uhe  po dczas  
sezonu .  Również  przyjął Pan  W o je w o d a  
sprawozdan ie  na lemat zo rga niz ow oni a  
aprowizacji  w Worochc ie ,  o raz s p r a w o z d a ­
nie o miejscowej produkcj i  o w o c ó w  i ja­
rzyn, przejrzał  budże t  gminy i klimatyki, 
zalecając oszczędną  i rzeczową g c s g c d a r k ę .

W Tatarowie zlustrował Pan  W o j e w o ­
da Urząd gminny,  Pos te runek  P. P. i rzeź­
nie, przyczem p o d o b n ie  jak w Worochc ie  
wydał  szereg  zarządzeń  sanitarnych.  Nas tę ­
pnie przyjął Pan W o je w oda  p r o ś b ę  mie­
szkańców przysiółka Ta ta rów w sprawie 
wydzielenia z gminy Mikuliczyn i u tworze­
nia i. niego samodzielnej  gminy.

W Mikuliczynie zlust rował  Pan  W o je ­
w o d a  Urząd gminny,  Pos te runek P. P., Sa- 
na torjum akademików lwowskich,  skont ro ­
lował piekarnie,  oraz zwiedził  park gminny.  
Pan  Wojev. oda  wyraził uznanie Nacze lniko­
wi gminy Mikuiiczyn p. inż. radcy Włady­
sławowu Duffekowi za w z o r o w e  p r o w a d z e ­
nie gospo da rk i  gminnej ,  a mie j scowe mu 
Staroście zalecił szczególniej szą  op iekę  n a d  
rozwojem g o s p o a a r c z e m  tej gminy..
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W Jamnej lustrował  p. W o je w o d a  
Urząd  gminy,  gdz ie  s zczeg ó ln ą  uwagę  
zwrócił  na bu d że t  gminy.

W  Jaremczu zlustrował p. Wojewo  
da  Urząd gminny,  Pos te runne k  P.  P. i lo­
kal klimatyki, nadto przyjął rapor t  zaalarmo 
wanej  straży pożarnej ,  a od  wiceprezesa  
klimatyki sp rawozdanie  o pracach  Wydziału 
klimatyki, p rzyczem stwiedził,  że prace  te 
s tanowią  maximum wysiłku b u d ż e to w e g o  
na rok bieżący.

W D orze  zlustrował  p. W o je w o d a  
Urząd gminy,  piekarnię,  most  gminny na 
Prucie i kontro lował  s zcze gó ło w o  b u d ż e t  
gminy.

T e g o  dnia w  godzinach  wieczornych 
wrócił  p. W o je w o d a  do  Stanisławowa.

Kronika.
Z teatru,

O n e g d a j  odbyła  się rewja h u m o ru  i 
śm iecnu  rodziny Roth- Fuc hsó w p o d  tytu­
łem „Wszys tko się śmieje '1. Znakomity ku- 
plecista, komik  Leon Fuchs  mimo m ło de go  
wieku wykazał  wielki talent sceniczny,  s w o ­
b o d ę  ru c h ó w  i g r ą  sw ą  zachwycał  całą p u ­
bliczność,  darzącą  g o  wzamian nieustającą 
burzą  oklasków.

Wiernie i z sukcesem wtórowała mu p. 
Fuchsowa,  ulubienica tut. publ icznośc i wi­
tana chętnie przez swoich sympatyków.

Całość wypadła  dość  doda tn io gdyż  
od  dawna  D r o h o b y c z  nie oawił  się tak do 
brze,  jak na tej rewji.

W Tr u s k a w c u
tanio do  wynajęcia od 20 maja br. p o k o j e  
b e z  p e n s j i  w cent rum ob o k  parku.  Bliż­
sza w ia d o m o ść  u  Celiny H e i m b e r g  D r o ­

h o b y c z ,  Stryjska 62.

Pos te runek  P. P. w Rychcicach za- 
kwes t jonował  u j e d n e g o  ze znanych  zło- 
dzieji 1, zegarek  damski  złoty marki „Re- 
montir" i zegarek  s rebrny  damski  tej s a ­
mej marki,  i zegarek  niklowy męski  „ C y ­
na* i 1. zegarek „Union" z budzikiem.

Właściciele powyższych  przedmiotó w 
m o g ą  się zgłosić celem ich odebran ia  w 
Wydziale Śledczym w D r o h ob yczu .

Józef  Szydło z Borysławia,  zaczaiwszy 
się na sw o je go  „wroga"  Wasyla Drabinia- 
ka na  „Horodyszczu*  w Mraźnicy, pobi ł  go  
dotkliwie p o  głowie kamieniami i innemi 
narzędziami.  Za  pow yższy  czyn został  a re ­
sz towany i ods tawiony  d o  Sądu,  gdz ie  b ę ­
dzie o d pow ia da ł  za zbrodnię  ciężkiego 
uszkodzenia  ciała

Za kradzież narzędzi  t echnicznych na 
szk odę  firny „Petrolea" a r e sz to w ano  Patry- 
cha  Mojżesza  z Borysławia.  —  Za systema 
tyczne kradz ieże desek dostali się za kratki 
Józef Szczęsny i Jan Potoczniak- Obaj  d o ­
puszczali  się p rzez  dłuższy czas kradz ieży 
desek na szkod ę  L eona  Pełczyńskiego  w 
Borysławiu-

Giermański Franciszek lat 39 z Tusta- 
nowic usiłował pozbawić się życia przez 
wypicie kwasu so lnego . Nieprzytom nego  
denata odwieziono w stanie groźnym do 
szpitala pow szechnego  w Drohobyczu.

ł

Nie rozchodzi się w tym wypadku o 
kinowy dramat, lecz o przytrzymanie za 
natrętne nagabywanie mężczyzn ze strony 
„koryntjantki* Marji Mortynowicz. W ym ie­
niona wałęsała się w dodatku po ulicach, 
na których dziewczętom z „fachu" zarobko­
wać nie wolno. Za pow yższe  przekrocze­
nia została oddana Starostwu do ukarania.

9 * w... areszcie.
Wiele pr z y g ó d  złodziejskich znalazł 

w ostatnich czasach przybyły z Niedzwie-  
dzy do  D ro h o b y c z a  na go śc in ne  występy 
Iwan Dani łów.  Wykonał  m nós tw o  włamań 
i kradzieży na s z k o d ę  różnych  osób ,  nie 
gardząc  tytoniem, wódką  artykułami spo-  
żywczemi  i t. d. Między innemi włamał  się 
do handlu śn iadankow ego Litmana, zakładu 
fryzjerskiego Pilcha, trafiki Zw. Inwalidów. 
Jeździł  też często na wieś, skąd wracał z 
pełnemi  rękami. Policji uda ło się p o  d łuż­
szych poszukiwaniach  wpaść  na trop zło­
dzieja i a resz tować go  w chwili, gd y  się 
szykował do  nowej  wyprawy.  Znaczną 
część skiadz ionych rzeczy zna leziono,

Glosy prasy:

Ze spotkania  z p. Rabinem Rosenblu-  
me m  wyniosłem wrażenie,  że pos iada  on 
istotnie fenomenalny  zmysł  odgadywania  
myśli i w ysnuw an ia  trafnych zupe łnie  z g o ­
dnych  z pr aw dą  spost rzeżeń .  Mnie o s o ­
biście powiedz ia ł  rzeczy, które w p ro w a d z i ­
ły mnie w po dz iw  swą trafnością.

Red.  .W i e k u  N ow ego*.  
Lw ów.  23. XII 1927.

Eksp e ry m en ta  rabina  Z. R o senb lu m a  wyko 
nane  w redakcji ,  ujawniły niezwykłą zdolność 
wnikania w  życie ludzkie i odgadyw an ia  
wielu tajemnic życia. p.  Z. R o s e n b l u m a  z 
czys tem sumieniem polecamy wszystkim, 
którzy są ciekawi swej  przeszłości  i p rzy­
szłości.  Rad.  „CFfwili".

Lwów,  6. września  1927,

P odziękow anie.
Miałam dzisiaj s p o s o b n o ś ć  podziwiać  

sztukę o d g adyw ani a  myśli p rzez  P. rabina 
R ose n b lu m a  i muszę  oświadczyć ,  że byłam 
zd u m io n ą  trafnością wszystkich odpo wiedz i  
za co sk ładam se rdeczne  podziękowanie.

B. Pa rn asówna
Droho by cz ,  w maju 1929.

Z  Truskawca.
Z arów no  skuteczność  ba lneo lo ­

giczna w ód  truskawieckich,  jakoteź nie 
pospol i ta  energja i p rzeds ięb io rczość  
właść. Truskawca zapewnia ją mu c o ­
raz większe pow odzen ie .  W  tym roku 
zjechało już dotąd do te go  p ie rw szo ­
rzędnego  zd ro jowiska  o 100 proc,  
prawie więcej gości,  aniżeli w ub ie ­
głym roku.

W najbl iższym czasie zaczniemy 
wydawać stały doda tek boga to  i lust ro­
wany pt. „W iadomości  z Truskawca*.

NADESŁANE.

Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie.

wielki „patrjotnik” 
przemawia.

P. Marjan Balicki daje przy  każdej  s p o ­
sobnośc i  wyraz swej nienawiści  ku Ż y d o m ,  
przyczem p o dno s i  swe  rzekom e zasługi 
w ob ec  pańs twa

We ś rodę  dnia 29 bm.  interwenjowali  
dwaj radni  miejscy a to pp.  SUsswein i 
Dienstag  w sprawie zarządzenia  p. Furdzy-  
na. Nagle zjawił się na miejscn p Balicki i 
stekiem obe lg  obrzuci ł
obu  radnych.  Zarzucał  p. B. brak patrjo- 
tyzmu.

Panie  Marjanku co pan takiego zrobił  
dla Polski  ?, , . .

Tak markierować,  jak Pan,  nie potrafił 
nawet najsprytniejszy Żyd.

A zatem lubyniu, schweig,  den wir 
k e n n e n sie !!

Spraw sanitarie.
Za przekroczenia  sani tarne wymierza 

Sta ros two bardzo  wysokie kary nawet  tym, 
którzy dotąd  za p o d o b n e  wykroczenia  ka ­
rani nie byli.

Byłoby w s k a z a n e m  wydać  p o d  a d r e ­
sem tych mieszkańców, którzy poraź  pier ­
wszy  dopuści l i  się wykroczenia,  napr zó d  
o d p o w i e d n e  ostrzeżenie,  a do pi e ro  później  
na łożyć na nich grzywnę.

O gran iczamy się naraz.e do  tego  
apelu,  d o  sprawy jednak  powrócimy.

O d Redakcji:
Sp ra w ę  uchwały Rady miejskiej o d n o ­

śnie do zaciągnięcia pożyczki w kwocie  4 
mi l jonów zł. na urządzenie  wodoc iągów,  
oraz do k u m e n t  historyczny z cza sów  Z y­
gmu nta  Augus ta  z r. 1544, dotyczący za ­
p ro wa dzen ia  w o d o c ią g ó w  w D r o h o b y c z u  
o m ów im y  w nas tę pnym  nu m erz e

KOMUN1KAT.
W przyszłym tygodniu  o d b ę d z ie  się w 

sali Sokoła  w D ro h o b y c z u ,  a w Borysławiu 
w  sali D o m u  Żyd.  staraniem z esp oł u  am. 
„Sztuka" w D ro h o b y c z u  wielki wieczór 
literacko humorys tyczny  z nadzwycza j  u r o ­
zmaiconym p ro g ra m em .  Sz czegóły  w afi­
szach.

/
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G Ł O S  S T R I  J  S K I. <
NADESŁANE,  4

Po konferencji.
Na Krajowej Konferencji  sjonistycznej 

odbytej  w Stryju zwyciężyła myśl sjońska.  
Delegaci  z najdalszych zakątków, pomni  
odpowiedz ia lności  p rzed  s jon izmem i n a ­
rode m  nie dali się odwieść  o d  'p rzyświe­
cającego  im celu i odp arowal i  ataki, które 
miały naruszyć pods tawy partji-

Cała sala protestowała,  gdy  ktoś 
chciał nieco tylko skrzywić linię na szego  
ruchu wyzwoleńczego .  Obrady  cechowały 
wysoki poz iom  odpowiedz ialnośc i  partyjnej 
i chęć pchnięcia n a p r z ó d  naszej pracy. 
Zd ro w a  atmosfera jaka od początku  p a n o ­
wała, dysKUsje dop rowadzi ł a  do  szczęśl iwe­
go  końca.  Ten  stan kolektywnej  duszy 
sjońskiej należy rejestrować dla pamięci 
własnej i po to mn ych.  Raz zn o w u  wzięło 
gó rą  d o b r o  i szczęście narodu .  Różnice 
jakie się na konferencji  wyłoniły nie były 
zasadniczej  natury. Wszyscy sjoniści ma ło ­
polscy życzą sobie unifikacji partji. P r z e ­
ciwstawiają tylko formie podane j  przez 
zwolenników Grunbaum a ,  s p o s ó b  p r o p o n o  
wany przez  egzekutywę lwowską,  A ta w 
poczuc iu  odpowiedz ia lnośc i  za losy partji 
wsc h o d n io  - małopolskiej ,  nie chce d o p u ­
ścić do powstan ia  a priori p ł od u  n iezdol ­
ne g o  do  życia. Konferencja przychyliła się
cło stanowiska  Dra Reicha.

Polityka kra jowa zajęła dużą  część 
oDrad konferencji .  Ognisk iem każdej my­
śli i sugestji  politycznej,  była o s o b a  Dra 
Reicha, do  k tórego  oczy wszystkich p r z e ­
mawiających w tej materji się zwracały.  
O b e c n y  s tosunek  władz do  sjonistycznych 
organizacji  lokalnych i ob aw a przed jutrem 
co groźnie  wisi nad naszym życiem poli-  
tycznem i spo łe cznem wymagały  wyt łuma­
czenia . M ow a poli tyczna Dra Reicha tłu­
maczyła pew ne  objawy na sze go  życia p a ń ­
s tw ow ego ,  objaśniała mome nty  decydujące 
w ostatnim czasie, nad całością w yp a d k ó w  
postawiła znak zapytania.

Ciemnośc i  się jeszcze nie rozstąpiły,  
j a ko  odpowiedz ia lny  pr zyw ód ca  narodu  
.czuwa -nad drgnieniami  busoli  państwowej  
i nie p o dda je  się żadnej  iluzji. Nie chce 
tylko popaść  w skrajność i o d d ać  się złudzę 
niu, że radykal izmem m o ż n a  więcej osiągnąć.

Starać śię będz ie  nadal  i polityką 
z rozumienia przez  Rząd naszych żądań 
kulturalnych i spo łecznych,  a nie będzie 
się mieszać w wir walki innych mniejszości  
na ro dowyc h  o tendencjach centrifugalnych.

Tych tendencji  my Żydzi  nie mamy.  
Nasze  odr odzenie  pańs twowe  o d b y w a  się 
nad  Jordanem.

W mowie  Dra Reicha brzmiała nie 
obawa,  tylko życzliwa troska o los swych 
braci, co walczą w sw e m  ciężkiem b y to w a ­
niu,  co na każdym kroku  widzą spiętrzone 
przed  so bą  przeszkody z p o w o d y  li innej 
przynależności  religijnej.

Po łożenie  g o s p o d a rc z e  Ży d ó w  o m ó ­
wił Dr. Rottenstreich.  W swoim referacie 
opartym na cyfrach dosz ed ł  do  smutnych

konkluzji.  Przyszłość  wielkiej części narodu  
żyd. jest zagrożona .  Prędzej  czy później 
pewna  warstwa  ludu żyd się załamie. S to­
imy bezradni w o b e c  nadchodzących  wy­
p a dków  gospod arczych ,  n ieprzygotowani  
czekamy na załamanie się egzystencji  d u ż e ­
go  odłamu  narodu.  Żydzi  są f inansowo 
słabi, by ten kryzys wstrzymać,  Rząd zaś 
ma swą wytkniętą linię, po  której sys tema­
tycznie idzie, a po  swej drodze  usuwa 
ekonomicznie słabych,  do  których przede-  
wszystkiem należą Żydzi. N o w y  etatyzm 
znaczy teraz w ulicy żydowskiej  nieszczęście.

Obowiązkiem organizacji sjońskiej jest 
o rganizować  emigrację,  która koniecznie 
dziś lub jutro nastąpi.  Żydzi  polscy emi­
grujący do  innych krajów, stają się tam 
produktywnymi  członkami społeczeńs twa i 
pracują nadal dla Palestyny. Naród  żyd. 
tych sy n ó w  nie traci.

W chwili obecnej  należy się starać, by 
siły n a rodow e  nie marnowały  się i nie za ­
tracały w urzeczywistnieniu haseł  i świa to­
po gl ądó w,  które nas jako na ró d  zgubią.

Żydzi  udający się do  Kanady lub 
Argentyny zostają w naszetn kole narodo-  
wern, tylko na innym dla nich lepszym 
odcinku.  Kont ro lowana  i celowa kie rowana  
emigracja uchroni  nasze  drogie  siły na ro ­
dow e  przed  zanikiem.

C h m u r n e  chwile w s p ó ln e g o  zastana­
wiania się nad naszą niedolą w golusie 
rozjaśniły pro m ie nn e  wiadomości .  B ezr o b o ­
cie prawie zniknęło,  rynek palestyński m o ­
że przyjąć naszych cha luców Wytężenie 
narod u  jest wielkie, codziennie kraj się 
zdobywa,  idzie się naprzód ,  a siła n a r o d o ­
wa nie zatraca się we  walce obronnej .

Tak mieszały się na tym zjeżdzie 
przedstawicieli  n a ro du  smutne  i radosne  
wieści, a nadzieja,  że w Erec tworzy się 
now e  pańs two  żydowskie  górowała  nad 
wszystkiem. Łatwiej rodz ice znoszą  c ie rp ie­
nia, gdy wiedzą, że dziec iom już dobr ze  
będzie.  W ś r ó d  radosnych  łez i t rwogi k o ­
łysze matka swe dziecko.

Konferencja kra jowa oczyściła osta­
tecznie tę n ieznośną  atmosferę,  jaka od  
szeregu  lat w naszej partji panowała.  P o  
os trem krzyżowaniu sz pad  p o d a n o  sobie 
rękę i spokój  ma zap an ow ać  wśród  sjoni- 
stów. Spokój dla pracy,  dla gromadzen ia  
sił czynnych w sjoniźmie.

Młodzież akademicka,  pełną soków 
żywotnych,  wprzęgnię to w rydwan 
idei, ona  lekko go  uniesie p o n a d  szarzyznę 
tw ardego  życia. Z zapałem przystąpi  do 
rzeczy, wykrzesze ze siebie te górne  siry, 
co wszys tko przezwyciężają.  Nie będzie 
ona  więcej czekać na podnie ty  z zewnątrz 
w sjoniźmie ! a nie w ludziach szukać b ę ­
dzie ź ródła  dla kulturalnej i partyjnej pracy.

Ży do w sk a  młodz ież  akademicka nie 
będz ie  więcej czekać aż ktoś jej duszę  o 
budzi ,  sama się wzniesie do  ideału- A gdy  
stanie na tej wyżynie pozna ,  że ogień i 
siła do  pracy można  znaleźć tylko w ska r ­
bcu  własnej świadomośc i .  Kto go  posiada 
czerpie z niego,  ko m u  go  brak, daremnie 
czeka, by drugi  mu go  dał.

Dr. Miihlbauer B.

Kronika.
Enzamiiia dojrzałości w Stryju.
Egzamina  dojrzałości  1 gimn.  państw,  

w Stryju (od dz ia1 a )  odbył się od 21 do  
23 maja p o d  przewodnic twem dyr. Wilka.

Następujący kandydaci  zostali uznani  
za dojrzałych. Białek Zygmunt ,  Bieńko W a ­
cław, Błoński Kazimierz, Dutkiewicz Marjan, 
Ehrlich Saul, EriedlSuder Markus,  Gottlieb 
Samson,  H ak em er  Władysław, Helfgot  
Mojżesz,  Hołow aty  Franciszek,  Hołowaty 
Tadeusz ,  Hubel  Dawid,  Jakubowicz  (Zoldan)  
Aleksander,  Kozel Bolesław, Kronstein Ja- 
kób,  L inhard Jakób,  Miernik Lesław, M o ­
ździerz Władysław,  Oczkowski  Juljan, Prax-  
majer Jan, Reif Tadeusz ,  Różycki Stanisław, 
Śliwak Tadeusz ,  Pusz  Wincenty,  Ullman 
Stanisław, Wollak Eugenjusz ,  Weinert  Mar­
ian, Weinbach Oskar,  Zabłocki  Juljan, Cy- 
prys iówna Lola, O p p e n a u e r ó w n a  Ewa. 
3-ech kandydatów  re pr ob ow ano .

Akcja Komiteta pucy biednym-
Widząc  zbliżającą się zimę w listopa­

dzie zr, starosta stryjski p. Pajączkowski,  
z uznania godną  energją stworzył  komitet  
obywatelski  p o m o c y  b iednym,  złożony z 
przedstawicieli  wszystkich narodowośc i ,  z p .  
Starostą na czele. U ruchom ion o jedną,  a 
następnie drugą  herbaciarnię* które za opla 
tą 5 gr  wydawały szklankę herbaty i bułkę, 
Najbiedniejszym rodz inom dos ta rczano  h e r ­
baty bezpłatnie.  O g ó ł e m  w y da no  w ciągu 
całego okresu  50.270 porcyj herbaty z b u ł ­
kami za opłatą i 6.000 porcyj bezpłatnie.  
Pozatem rozdano  między około 1400 r o ­
dzin, około  12 w a g o n ó w  dr zew a  o p a ło w e ­
go. W okresie świąt wielkanocnych rozdano  
3700 kg. mąki psźennej Rozdział  nastąpił 
bez  różricy wyznania lub narodowośc i .

Pow yższe  c hw a le bne  wyniki .uzyska! 
komitet  dzięki p. Staroście, gd yż  starania 
jego  o uzyskanie p o m o c y  rządowej  o d n i o ­
sły pełny skutek. Poza  subwencją  Magist ra ­
tu w kwocie 3000 zł. rząd finansował całą 
akcję, gdyż  komitet  licząc się z ciężką sy­
tuacją ludności ,  nie urządził  zbiórki. W ten 
s p o s ó b  niejedniej biedniej rodzinie um oż l i ­
wiono przetrwanie tej tak srogiej  zimy, 
n ie jednemu g ło dn em u  dziecku łezkę otarto, 
umożliwiając uczęszczanie do  szkoły. K o ­
mitetowi z p. Starostą na czele należy się 
podz iękowanie  i uznanie za dop ro wadzen ie  
do końca tego p ięknego  i z b o ż n e g o  dzieła, 
p rzyczem specjalnie podkreśl ić należy n ie ­
z m o rd o w a n ą  pracę kupca  p. A braham a 
Apfelgriina

Zraniony na posterunku.
Pos t e runk owy Maciejewski,  pełniąc słu 

źbę  u wylotu ul. 3 Maja i Mickiewicza z 
us tawionego  pod ju m  regulował ruch koło­
wy. Szofer  Jan Gierus  z Mikołajowa jadąo 
autem mimo, że Maciejowski wskazał mu,  
by jechał s troną  prawą,  najechał na  podjum 
przewróc ił  Maciejewskiego,  który odniósł  
zwichnięcie prawej ręki. Aż  do  s twierdzenia
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identyczności  szofera,  oraz ustalenia czyją 
własność  stanowi auto,  Gierusa  o s a d z o n o  
w areszcie.

Katastrofalne przewrócenie się ko­
lejki, dziewięć osób spadło do ro­
wu doznając licznych uszkcdzeńt.

Stefan Unicki ze Skolego jest dos ta ­
wcą  szutru dla firmy G odu la  w S y n o w ó d z -  
ku wyżnem.  Dnia 22 bm.  robotnicy zajęci 
byli z a ł adow an iem  szutru w Majdanie.  O-  
próźniali  oni szuter  tylko z jednej  strony, 
w o b e c  czego  wozy straciły ró wnowa gę ,  
j e d e n  wóz  urwał  się od  maszyny,  poc iąga­
jąc za sobą  dalszych 5 woz ów.  Wozy ru ­
nęły do rowu z wysokośc i  około 25 m. 
grzebiąc wszystkich 8 robo tn i ków  i Unic­
kiego.  Pracujący opo d a l  robotnicy z p r z e ­
rażeniem zobaczyli  spada jące  wozy.  Zaa la r­
mowali  mieszkańców i zajęto się ra towa­
niem nieszczęśl iwych.  Odnieśl i  oni ba rd zo  
p o w a ż n e  obrażenia.  Najciężej ranni są: Unic­

ki i robotnik Michał Łopatyn.  Poza tem ran­
ni zostali: robotnicy Paweł  Skiba, Michał 
Pariczuk, fetaś Łypa,  Iwan Potiuk, Broni ­
sław Obura ,  Wasyl Rakowski .  P o  prowizo-  
rycznem zaopatrzeniu ods tawiono  ich do 
szpitala w  Stryju. O  ile nie zajdą jakieś 
n ieprzewidz iane  komplikacje,  to wszyscy 
bę dą  żyli. Policja wdrożyła do chodz en ia  
celem ustalenia przyczyny wypadku.

Tickla - Pensjonat pora
tuż przy stacji kolejowej  p r z e ­
piękna górska  okolica, poleca od 
1-go  czerwca  pokoje  s łoneczne , 
wikt wykwintny pięciorazowy,  
ceny przystępne.  Radjo,  dancingi ,  
wycieczki i opieka  nad dziećmi. 

O d  1 l ip c a  le k a r z  
w  p e n s j o n a c i e .

W ia d o m o ść
A n n a  G o ld b e r g o w a  w d o w a  po  a d w o ­

kacie, Stryj, 3 -go Maja 6.

O b s z e r n y  lo k a l  s k l e p o w y ,
w bardzo  ruchliwem miejscu,  (Rynek) p o d  
bardzo  korzystnymi warunkami  do objęcia.

Zgłoszenia  Moses  Reich, Stryj, Gołu-  
chows kiego  8.

Rysia W a n d ló w n a  
Dr. Adalber t  L ind enbaum  

zaręczeni 
Stryj, w maju 1929.

P. Rysi Wand lów ne j  i p. Drowi  Adal ­
bertowi Lindenba umo wi  z okazji zaręczyn 
zasyła najserdeczniej sze życzenia szczęśliwej 
przyszłości  Red.  Rabiner.

Z a m k n ię c ie  „ G ło su  s t r y j s k i e g o “.

Baczność tennisiści!

Szymon Rapapor t  ur. w r. 1895 unie­
ważnia zgu bi oną  książeczkę wojskową w y ­
daną przez P. K. U. Stryj.

Baczność tennisiści!
B a k ie ty ,  b a lo n y ,  procy, daszk i ,  p u lo w ery ,  s k a r p e t k i  o ra z  o b u w ie  tc iu t isow e  m o żn a  k u p ić

n a j t a n ie j  u  f i rm y

J A K Ś B  S C H K I T E L  stla itaje liszj  i planlarjiwStryju,ii 3 - e s ł a j a 20
WIADOMOŚCI BORYSŁAWSKIE.

Jak wiadom o jest  ulica Wola-  
niecka jedna z g łów nych  ulic naszego 
miasta,  tędy wiedzie d ro g a  do  Tusta-  
nowic - Wolanki i t.p. O becn ie  murują 
6-cio piątrowy gmach  poczty ,  który 
stanie Ssę nie tylko o z d o b ą  ulicy a 
nawet miasta, o b o k  stanie ' piękny 
do m  robotniczy Z kolosalną salą t e ­
atralną, A jednak jest  to jedna z naj 
nieszczęśl iwych ulic naszego  „ g r o d u 11. 
Wystarczy obej rzeć  jezdnię i jej w y ­
boje  rożnego  kalibru a nowy chodnik 
ma wygląd p rze d p o to p o w y .  To 
jednak jeszcze  nie jest kompletnemu 
Aby ruchliwość tej ulicy powiększyć  
a mieszkańcom i p rzechodn iom  dać 
urozmaicenie pozwala ją miarodajne 
czynniki na spacer  koryntjantek,  które 
przy boku swych facetów zaczepiają 
p rzechodniów ,  a andrusy  
zaczepiają p rzec h o d zące  kobiety.  
Przytem nieraz dochodz i  do awantur 
tej miary, że lecą szyby z okien a 
dochodz i  nawet do manipulacji re­
wolwerowej,  czy też nożowej.

Tak wyglądają kwiatki ś ródm ieś ­
cia borysławskiego.  Apelujemy do 
miarodajnych czynników do zajęcia 
się tą sprawą,  bo  nie obow iązek  
dziennikarski, lecz obywatelski  z m u ­
sza nas do lego.

S tr a jk  w B o r y s ł a w i u .
W kopalniach firmy „Małopolska" 

wydzierżawionych p Zdanowiczowi  trwa 
prawie od  2 tygodni strejk.

Przyczyną  strejku jest obniżenie płac
robotn ikom.

“

Pokłuty nożami.
W so bo tę  znaleziono w stanie nieprzy 

tomny m Władys ława Pękalę.  Oględz iny  
lekarskie wykazały kilka pokłuć  zadanych 
nożem. Ofiarę odwiez iono  do Kasy C h o ­
rych Docho.-zen ia  w toku.

Delożowany na bruku.
Ksaweiyn  Weidman zamieszkały na 

Moczarach  został  de lożowany przez  pana 
Herm ana  Rotha  na bruk, a raczej na  p o ­
le czy też bagn o.  Prócz w s p o m n i a n e g o  
W eidm ana  została wyrzucona  matka tegoż  
70-cio letnia staruszka i chora  siostra.

Nie wchodzimy w to czy de lożowa- 
nie nastąpiło prawnie czy też gwałtem Ale 
wiemy, że rodzina  W e id m a n ó w  zostaje bez 
dac hu  nad głową,

Porażony prądem przez lekkomyśl­
ność. .

Mojżesz Gri inberg,  właściciel furmanki 
po jecha ł  do  kuźni  w Hubiczach  podk uć  
konie.  W kuźni założył się o 5 zł., że do t ­
knie kontakt  elektryczny a tak też uczynił. 
Zakład wygrał  ale pieniędzy już nie podjął,  
b o  padł  t rupem spa lony prądem.  Gr i inberg  
liczył 25 lat i pozostawił  matkę, którą utrzy 
mywał.

Z e  sportu

M m i - M i ) }  2:10:0.
Zaw ó d  o mis t rzowstwo klasy „B“ 

.przyniosło sp od ziew an e  zwycięstwo „Kadi-  
m i e \  Jak w ia d o m o  po p rz e d n ie  za wody 
towarzyskie przyniosły swycięstwo K. w 
s tosunku 5:2. Prze bie g  zawodów- nie przy­
nosi nic ciekawego,  a to p r a w d o p o d o b n i e  
z p o w o d u  r o z m o k k g o  boiska. O d  s am e­
go  począ tku cechuje zawody silna p rzewa­
ga K , która nie zostaje wyzyskaną.  Gra 
na ogół  brutalna nie stoi na wyżynie 
klasy B.Goale  dla Kadimy zdobył  O ke rm an  
a to jeden  z ka rnego ,  drugi  z p r zeboju  
z Kreisbergiem, dla Sokoła  zaś Hynyk.

Z a w o d y  prócz  chąrakteru czysto s p o r ­
to w e g o  miały charakter  komiczny tak n. p. 
p. Wołczko  chciał bawić publiczność  sw o-  
jemi „kawałami. Przekonal iśmy się że p. W. 
ma świetny humo- ,  którym m oże  bawić 
kucharki  i pokojówki  na spacerze,  lub 
m oż e  całkiem śmiało stanąć do  z a w o d ó w  
z zawod ow em i  c lownami  cyrkowemi,  co też 
uczynić powinien.  Zachowan ie  p. W. abso  
lutnie nie licuje z godno śc i ą  spo r tow ca  i 
członka Sokołu i po win no  też być przez  
Zarząd klubu napię tnowane ,  Z Pan.

w  t r u s k a w c ”
ordynuje jak w latach ubiegłych 

w  , Ś w i a t o w i d z i e "

Dr. M JSC H EL
Fischel R o th e n b e rg  unieważnia z g u ­

b ioną  książeczkę w oj sko wą  wydaną  przez  
P. K U. Stryj
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S P O S O B Ó W  ZDOBYCIA PIENIĘDZY.

Najzupełniej  bezwartościowe wskazówek 
i rady jak dojść do  bogac tw i poważania ,  
p rzedaw ane  zostały za drogie  pieniądzie,  
p rzez  n iesumiennych  szarlatanów. Bo n a ­
p rawdę  sztuki zdobycia  majątku nauczyć  
m oże  tylko doświadczenie,  czyli praktyka.

I o tóż  właśnie takie dzieło, wzięte z 
żywej praktyki i dla praktyki, czyli prakty­
cznego  życia przeznaczone ,  napisał  jeden 
z najwybitniejszych hand lo wców wsp ół cze ­
snych,  Dy rektor J a m e s  Marek. Podaje  
on  w formie dla ka żdeg o  przystępnej  za­
dziwiająco pros te  metody  zarobkowania ,  
wskazuje  nowe  a pewn e drogi  do dobrych  
interesów.

Pos iadanie tej pożytecznej  książki o 128 
s t ronicach druku  zapewnia  Ci, czytelniku, 
na tychmiastową egzystencję wolną  od trosk 
i k łopotów.  G orące  słowa uznania w p r a ­
sie i liczne listy dz iękczynne  wpływają c o ­
dziennie.

Aby każdemu  uprzystępnić  nabycie,  w y ­
znaczono  cenę książki na  tylko 5 zł.

Wysyłka natychmias towa za zaliczką p o ­
cztową,  Gwarancja:  W razie n ie zad ow ole ­
nia zwrot  pieniędzy.

„D roga  D o  Złota" wiedzie d o  celu!  
Uczy,  jak bez kapitału stworzyć  sobie 
świetną egzys tenc ję  nawet  w  obecnych  
ciężkich czasach,  lub jak ob o k  zwykłego 
zajęcia zapewnić  sobie wysokie d o c h o d y  
boczne.

I ty m us i sz  p o s ia d a ć  tę  ks iążecz kę .
dla tego Z a m ó w  ją dziś j eszcze w firmie: 
W y d a w n i c t w o  H andlow e ,  P o z n a ń  3

Oddz ia ł  n r ..............
P ros pe k t  wysyłamy za nadesłaniem 

por tor jum.

K O N C E S JO N O W A N Y  

zakład instalacj i  e l ek tr y cz n y ch

E,  T U R N S C H E I M
D R O H O B Y C Z
GRUNWALDZKA 12.

Telefon Nr. 247. Telefon Nr. 247.
wyK ón njs posl g w a ra nc ją  wszelHie re -  
Jjoty w  z a H r e ;  sleKiro i radjo-iechtiilfi 

w c h o d z ą c e :
Instalacje światła, sity, dzwonków, na­

wijanie, przewijanie i napraw a d y n a m o -m a ­
szyn, m otorów, aparatów  lekarsko-ieczniczych 
i t p.

Ładowanie i napraw a akum ulatorów  
wszelkich typów'.

N a czas trwania naprawy danej m a­
szyny (aparatu) lub ładow ania akum ulatora 
w ypożyczam sw oje  w łasn e moim klijentom 
bezpłatnie.

Przez Urząd G órniczy upoważniony 
do wykonania i dozorow ania urządzeń elek­
trycznych na kopalniach nafty,

Pogotowie elektro monterskie 
* od godz. 10. wieczór.

Zakład artystyczno-fotograficzny
25: E. HOLZMANA K:
w Borysławiu, przy ul. Pańskiej, 
w ykonuj* zdjęcia  bez w zględu  na pogodę, 
jakoteż zd jęc ia  w ieczorn e przy sp ecja ln ie  
urządaonem  św ietle  jak rów nież portrety  

z każdej fotografji.

ZN A N A  w CALEM P A Ń S T W IE  firma:
ZA K ŁA D Y  PRZEM . i H A N D L .

„ T Ę C Z  A“
S p ó ł k a  z ogr .  o d p o w . ,  Kraków,  

oddział :
Pralnia chemiczna,  farbiarna, plisownia,  

pralnia sztywnej bielizny z p ięknym poł y­
skiem. Otworzyła  kantor  przyjęcia:

M. W E IN T R A U B
D r o h o b y c z ,  ul, M ic k ie w ic za .

Wykonujemy wszys tk ie roboty  p ie rwszor zę ­
dnie i punktualnie,  

j e d n o r a z o w a  próba  przekona  każdego .

Najnowsze  modele  kapeluszy d a m ­
skich, męskich i dziecinnych po c e ­

nach najniższych.

SiMiica Eiertrszej i rajwsj  M r j i a

R. NeuweSta
w D r o h o b y c z u ,  (Hala ta r g o w a )

wykonuje też zamówienia  z własnych ma- 
terjałów, go tow e kaszkiety szkolne,  szoferskie 

i sp or tow e zawsze na składzie

(§&£> AA

Z a k ł a d  t e e h n . -  d e n t y s t y c z n y  
P '  i  1 i  p  a  i i L  r  a  n  z  a  

W DROHOBYCZU, ul. Kowalska 9

przyjmuje od godz .  9. rano do  7. wieczór  w niedzielę i święta 
od  JO g-odz. do 12. godz .

Wykonuje  wszelkie prace w zakres techniki - dentystycznej 
wchodzące  w edług  na jnowszych  sys temów.  — —

C E N Y  U M I A R K O W A N E ! !  

D O G O D N E  W A R U N K I  S P Ł A T Y !
Dla P. T. Urzędn ik ów  i W o j s k o w y c h  Znaczny o p u s t !  

R e paracje  s z c z ę k  k a u c z u k o w y c h  w y k o n u j e  s ię  w c iągu  2. g o d z in a c h .

N a j l e p s z y  t ł u s z c z  d o

smaźersia, pieczeiis i gotowania
' P O T O K O t

N ajlepsze  m asło  ro ś l in n e

P O T O K A N A
N a j l e p s z a  o l i w a  j a d a l n a

,P O T O K“

Podaje się do publicznej wiadomości, że z dniem 15-ego kwietnia 
otwarto w Drohobyczu

K O L E K  TU R Ę
Polskiej Państwowej LOTERJI KLASOWEJ

pod firmą T. O. M. (Towarzystwo Ochrony Dzieci i Młodzieży.)
Kolektura mieści się w gmachu SĄ D U  GRODZKIEGO biuro Nr. 7. II. p i p o z o ­

staje pod kierownictwem WPana starszego sekretarza M. WE1NTRAUBA.
L  O S  Y  do I-klasy 19 tej Loterji można już nabyć.

W obec tego, że cały zysk kolektury przeznaczony jest na szczytne cele opieki nad 
dziećmi bez w zględu na wyznanie, wykonywanej przez T. O. M., uprasza się o udziele­
nie życzliw ego poparcia tej kolekturze przez nabywanie w niej losów .
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s jgp- Trwale! - Oszczędzające opal! - Ozdoby pokoju! - Hiedeśctgniene!
P i e c e  i  k u c h n i e  k a f l o w e

m a r k i  „ L E T O “ p o r c e l a n o w e  ■ b ia ła  i r ó ż n o k o l o r o w e  z n a j l e p s z e j  g l iny  s z a m o t o w e j

wyrobu SKS. AKC. „ L E T O K A M N A ” w LETOVICACH (Czechy)
są  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  b e z k o n k u r e n c y j n e !!

W I E L K I  W Y B Ó R ! !  — — -  -  -  -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Wyłączne zas tępstwo:

Wilhelm Pechthold

%

U W A G A !  Ostrzega się przed naśladownictwa- 
mi. Prawdziwe tylko z w y t ł o c z o n y m  wewnątrz 
każdego kafla znakiem fabrycznym-

o jE jO '0 D R O H O B Y C Z ,  S o b i e s k i e g o  52.
T e le fo n  Nr. 34.

Nadto poleca się okłądziny ścienne (flizy; i piece krajowe, jak również przyjmuje się wszelkie roboty w zakres kaflarstwa
wchodzące po cenach konkurencyjnych.
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fi „Prziszlość"
S. A. w WARSZAWIE

f t a  d. OoDermanaija: i  uopys
s uI. P a ń s k a

przyjmuje ubezpieczenia życiowe, ogniowe, 
posagowe i od kradzieży, gggj&sg:

Solidnych zastępców
©ar warunkach przyjmuje się. ~W&

V

W a ż n e  d la  PT.  a d w o k a t ó w ,  K u p ­
c ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w ! !  
Ptzyjmuję po nader przystępnych 

cenach wszelkiego rodzaju doku m e n ­
ty i listy do t łumaczenia na język 
francuski. Zlecenia wykonuję  sumien­
nie i szybko.

Bliższa w ia d o m o ś ć  w redakcj 
„ G ł o s u “ .

Do wynajęcia
w Hali  T a r g o w e j ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  m i e s z k a n i a  (1-6 p o k o ­
je z k u c h n i ę )  i l o k a l e  s k l e p o w e .

Zgłoszen ia  przyjmuje Zarząd 
w  hali I. p.
Pomieszkania i lokale zostają na ży­
czenie stron natychmiast  z komfortem 
wykonane

Ostrzeżenfe.
O st rzegam  przed wynajęciem 

pomieszkania od któregokolwiek 
z moich loka to rów w d o m u  moim 
przy  ul. Stryjskiej 25, bez  uprzedniego  
porozumienia się ze mną.

E r n e s t y n a  H a m e r s c h m i d t o v r  a.

« a s n w s ^

m

Zakład Elektro - Inst. E, Turn- 
scheina w D rohobyczu ,  przy ul. G ru n ­
waldzkiej podaje  swoim interesentom 
do wiadomości ,  że numer  jego tele­
fonu jest 247 (dawniej numer  telef, 
p. L. Rosenscheina).

&
&
ł®5h
&

K R A W IE C  M Ę S K I

D R O H O B Y C Z ,
H A L A  T A R G O W A  
przy ul. P i ł s u d s k ie g o  I piętro

wykonuje  wszelkie roboty  w 
z a k r e s  k r a w i e c t w a  wcho-
ce po cenach przystępnych.

mm-'

G ł u c h o t a  u l e c z a l n a .
F enomenalny  wynalazek Eufonja za­

de mo ns t rowany specjal istom. Sami się wy­
leczycie 7. p rzy tęp ionego  słuchu,  s zum u  i 
cieknięcia z uszów.  Liczne podziękowania  
Pouczającą broszurę  na żądanie wysyła b e z ­
płatnie Eufonja,  Liszki koło Krakowa.

C h o r z y !
żądajcie nadesłania gratis nader  ciekawe p o ­
uczającej b roszury  : „Znaczenie ziół*. Za-  
pos iada  ona  zupe łny  pr zewró t  w leczni­

ctwie Adrdl :  Liszki, Apteka.

Z a n i m
zwątpisz w odzyskanie z ru j now anego  zdro-  
n ia , ; zażądaj  nadesłania broszury  „ Z n a c z e ­
nie ziół". Nie zawiedziesz się! Tysiące ule­

czonych! Adres.  Liszki, Apteka.
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Koac. Przedsiębiorstwo dla wszelkich urządzeń elektrycznych i sprzedaż ar-
m  I I  Pi V'

JAN ŻAMOW SKI Drohobycz Rynek 2
~ poleca:

Aparaty Radowe
ODBIERAJĄCE STACJE U H U C Z K

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENĘ
mr od ZŁ 170

Doborowe części składowe i wszelkie akcesorja jak:
Kondensa to ry ,  Słuchawki,  Baterje anodow e ,

Transformatory,  Prostowniki ,  Lampki „Phil ipsa"
Głośniki ,  Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki,  atnpie marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnośc iowe,  żelazka elektryczne,  które
zabezpieczają przed  porażeniem prądu.

O d k u r z a c z e  e l e k t r y c z n e  za Z ł .  2 7 5 .  O d k u r z a c z e  e l e k t r y c z n e  z a  Z ł .  2 7 5 .
Poduszki  elektryczne, lampki na szafki nocne,  s to łowe,  żarówki iiuminacyjne,  ozdobne ,  i oszczędnośc iowe .

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. NA DOGODNYCH WARUNKACH.
WBJPftWgffUB

-.i in . i . t

m m

wnwfswwp’ Bfi$W*yw!,v'ro 
MhaaBłftHnirifl felj

B u d u je  lub  d o s t a r c z a :  i

Wężownice,  absorbery ,  zb ió r  
nikt żelazne.

Stacje benzynow e garaże, 
hangary z blachy falistej
Rygi wiertnicze zv/ykłe 

i kom binowane

Beczki żelazne.
Chłodnie  i rzeźnie.

Beczkowozy.
Cyste rny kolejowe.

Agregaty  dla światła elektry­
cznego  „W est inghouse" .

Wszelkie  robo ty  instalacyj­
ne i budowlane.

Własne warsztaty mechanicz­
ne i s tolarnie w  T a rn o w ­

skich Górach.

R5TP*7ętlimP9W1 ri>W|!ijjnr̂ g.,y.jjg m
f.-<. .-uś. *-.»f y  JTTjgvf F i i tlTi tri i • r  i i  • -p f  T i fi t if ir^ i iw T  r f i ^ ł  BLżiit WcAiidttadMMttftg

liślslie Towarzystwo Przemysłowe
Ska z o. o w Warszawie.

Skład w Borysławiu,
T e l e f o n  272. T e le fo n  272.

P o l e c a  z n a n e  z j a kośc i :

wiertnicze i
„ L a u r  a“

łączniki d o  rur gazow ych ,  rury gazowe,  bla­
cha falista cynkowana lub czarna, specjalna 
blacha do  krycia dachów, blacha falista dla

zaluzji,
r e s o r y  d l a  a u t o m o b i l ó w  

„F O R D  i  „C H E V R O L E T ".  
Traktory gąs ienicowe „Cleveland“ U. S. A. 
z urządzeniem wyciągowem o jednym lub 
dwóch  bębnach  dla wierceń | eksploatacji 

szybów.
Ż ądajc ie  o f e r t ! !  Ż ądajci e  o fe r t ! !

tjyrir.-ijfciTTfitirt i mJ, a

Generalne Zastępstwo:
Hut górnośląskich:

„Królewska i Laura “ oraz 
„Z g o d a " .

Biuro sprzedaży:

G órnośląsk iego  Przemysłu  
M eta lowego  w  Tarnowskich  

G órach .

Genera lne Przestawicielstwo 
na Polskę i Gdańsk.

Fabryki:
k o m p re s o ró w  „Schramma"  

West  Ches te t  U. S. A.

Traktorów gąsienicowych 
„ C L E V E L A N D “
Ohio U. S. A.

Druk Anieli Broś Drohobycz — Miejsce wydania D rohobycz.— Wydawca: M. Tannenbaum i Ska. Redaktor odp. M, Tannenbaum.


